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A dres redakcji i ad m in istracji: P rof. S tan isław  W iśniewski, D ęb ica .

Święto Morza.
W zorem  roku ubiegłego organ,izuje Liga M or­

ska  i Kolonialna i; w  roku  b ieżącym  „Ś w ięto  M o­
rza". Tegoroczne, jednak  u roczystości1 nie będą 
ześrodkow ane w yłącznie  w  Gdyni, lecz odbędą się 
na teren ie  całej R zeczypospolitej, o raz  w  całym  
świecie, gdzie ty lko  znajdują się choćby najm niej­
sze ośrodki życia, polskiego zagranicą, tak, że nie 
będzie zak ą tk a  ziemi, gdzieby  w  dniu „Świięta M o­
rza" nie rozleg ły  się grom kie słow a:

„Rewizja granic — to wojna"!
„Wara Niemcom od Polskiego Pomorza"!

_W ten  sposób zapom ocą olbrzym iąi m anifesta­
cji zadokum entow ać musimy, p rzed  całym  św iatem  
w olę i uczucie całego N arodu co do bezw zględnego 
u trzym ania  sw ego  i tak  za bardzo  okrojonego 
stan u  posiadania nad B ałtyk iem  i zaznaczyć zgo­
dnie i silnie, że  nie pozw olim y poraź  w tó ry  po­
w tó rzy ć  się dziełu F ry d e ry k a  W . —  zagrabienia 
naszych odw iecznych ziem i polskiego portu  —• 
Gdyni. R ew izja granic bow iem , to odebranie nam  
polskiego m orza, a p rzez  to oddanie nas w  nie­
w olę gospodarczą śm iertelnego w ro g a  |  doprow a­
dzenie nas do stanu  całkow itego  ubóstw a i do 
roli brutaln ie w yzysk iw anej p rzez Niemców, kolo­
nji, to  oddanie im — po zaw ładnięciu  całą  środ­
kow ą Europą —  hegem onji politycznej nad całą 
E uropą, a z czasem  i nad całym  św iatem .

T a silna i dobrze zorganizow ana m anifestacja 
musi w strząsn ąć  potężnie opinją św ia ta  i o tw o ­
rzy ć  jej o czy  na isto tną praw dę, oraz na naszą 
siłę  tak  m oralną, jak  i, fizyczną, k tó ra  stoi w  obro­
nie tej p raw dy .

Term in „Ś w ięta  Morz,a“ zosta ł definityw nie 
ustalony  na dzień 29 czerw ca  b. r. i trw a ć  będzie 
do 2 lipca, a W ysoki P ro te k to ra t nad „Ś w iętem " 
objęli: P an  P rezy d en t R zpltej P rof. Dr Ignacy 
Mościcki, I. M arszałek  Polski Józef Piłsudski, oraz 
P ry m as Polski Ks. K ardynał D r August Hlond. 

K om itetow i w ykonaw czem u podlegają unorm o­

w ane dla u rządzenia jednolitej u roczystośc i kom i­
te ty  w ojew ódzkie, pow iatow e i lokalne. P oniew aż 
u roczystości tegoroczne m ają przedew szystk iem  
ch arak te r m anifestacji politycznej, w ięc w szędzie 
w  całej P o lsce  będą uchw alone rezolucje, k tó rych  
tre ść  m ieści się mniej w ięcej w . następujących 
punk tach :

1) M anifestujem y przed  św iatem  w olę całego 
narodu co do bezw zględnego u trzym an ia  naszego 
s tanu  posiadania nad B ałtykiem .

2) W zy w am y  w szystk ich  o byw ate li do popie­
rania budow y silnej flo ty  w ojennej i uzyskania  
w łasnych  kolonij zam orskich, jako te renu  niezbęd­
nego dla rozw oju  gospodarczego  Rzpltej.

3) Dla uzyskania tych  celów, w inna być  w y ­
datnie rozszerzona sieć Ligi M orskiej i Kolonialnej 
p rzez  pow ołanie do ży c ia  now ych oddziałów , o raz  
zw iększenia ilości członków .

T ak  w ięc w e środę 28 czerw ca o godz. 15-tej 
uderzą  w  całej Polsce w szy stk ie  dzw ony  i sy ren y  
fabryczne, kolejow e i okrętow e, dając znak  do 
uczczenia poległych w  obronie gran ic zachodnich. 
Na ten  sygnał, jak b y  n a  kom endę „stój", z a trz y ­
muje się m anifestacyjnie na jedną m inutę ca ły  
ruch w  Polsce. To sam o pow tó rzy  się w e  czw ar­
tek  29 bm. o godz. 10 rano, jako  znak rozpoczęcia 
się u roczystych  nabożeństw , w  całej Polsce.

P o  nabożeństw ie w iece lub akadem je, celem 
uchw alenia rezolucyj, k tó re  zostaną z całej Polski 
p rzesłane  do W arszaw y  do sk rzy n k i pocztow ej, 
ustaw ionej na placu Józefa Piłsudskiego.

W ieczorem  zab aw y  i trad y cy jn e  „W ianki".

5B * *

Celem  przeprow adzen ia  p rogram u uroczystości 
„Ś w ięta  M orza" w  Dębicy, zaw iązał się m iejsco­
w y  kom itet, złożony z przedstaw icieli W ładz, 
W ojskow ości, In s ty tu c ji i O rganizacyj z, w icebur. 
prof. S taroniem  na czele.

C hcąc zbadać p ie rw szy  okres, że tak  pow iem y 
preh isto ryczny  Dębicy, należy  wglądmąć w  sto­
sunki osadnicze na  naszym  terenie.

P ierw otnem i cen tram i zasiedlenia b y ły  okolice, 
k tó re  dzięki sw ej glebie,, a w ięc  lasom  czy  alu- 
w jom, już w  chwili osiedlenia się człow ieka b y ły  
niezalesione lub rzadko- zalesione, zosta ły  zatem  
najp ierw  opanow ane i gospodarczo w yzyskane.

C en tra  osadnicze b y ły  oddzielone od siebie szla­
kam i puszcz leśnych, pośród k tó rych  osadnictw o 
to row ało  sobie drogi w zd łuż  rzecznych  aluw jów .

Na południu i w schodzie posuw ało1 się osad­
nictwo- p raw obrzeżnem i dopływ am i W isły  ku K ar­
patom  i ku płycie podolskiej. Ku nam  w ięc  scho­
dziło i rozw inęło  się progiem  pogórza. Zalesione 
pogórze karpackie  b y ło  zaporą dla osadnictw a. 
Ó w czesny  człow iek w iele sw ej energji zużył na 
to row anie  sobie drogi, s tąd  też postęp osadnictw a 
m alał w  niezm iernym  stopniu w  stosunku do ob­
szaru  w  trudnych  w arunkach  zajętego. Od D ębicy 
po W isłok  rozciągała  się puszcza, obejm ująca 
część dziekanatu  -leśnego-, a łączy ła  się z  lasami, 
zalegającem i do dziś dnia znacznem i p łatam i pia­
ski dyluw jalne w  w id łach  W isłoka i Sanu.

W  ty m  szlaku puszcz je s t p rzerw a, jakby  b ra ­
ma, k tó rą  m ożna i dziś dojrzeć na  m apach w  po­
staci jasnej smugi n a  linji D ębica—R zeszów —Ł ań­
cut, a  dalej już w. postaci szerokiej połaci bez­
leśnej w  łuku Sanu m iędzy P rzew orsk iem , Ja ro ­
sław iem  a Przemyślem;. To pasm o już pierw otnie 
niezalesione lub rzadko  zalesione, zarazem  teren  
najstarszego  osadnictw a, tw o rzy ło  bram ę, k tó rą  
w iodła  p ra s ta ra  droga z Polski na  Ruś, o tw iera ło  
jednak rów nocześn ie w ro ta  w padow e różnym  ste- 
pow com  ze w schodu.

W idzim y w ięc koło  D ębicy dw a szlaki osadni­
cze: 1) w  dolinie W isłoki idący  z północy  na po­
łudnie, 2) w ychodzący  od D ębicy rów noleżnikow o 
progiem  pogórza. Puszcze  pogórza za trzy m ały  
osadnictw o, zm usiły  chociażby do chw ilow ego za­
gospodarow ania się u  jego g ran ic  i s tąd  ekspanzja 
osadnicza m iała podstaw ę do w yjścia.

(Ciąg d alszy  nastąpi).

Dębica dawniej a dziś.
(Ciąg

O bszar dziekanatu jest w p ro st olbrzym i. Sięga 
na płn. po W isłę, obejm ując n aw e t R zeszów  na 
w schodzie, a p rzez to- w k racza  w p ływ am i sw em i 
na Ruś C zerw oną, na południe g ran iczy  z dzieka­
natem  zręcińskim  i dalej podchodzi pod; T arnów . 
N ajbardziej w ysun ię tą  na  p łn .-zachód parafją dzie­
kanatu  b y ła  D ąbrow a, na p łd .-w schodzie S trz y ­
żów .

T w ierdzim y, że m iasto nie zdobyło  sobie tego 
znaczenia w  krótkim  okresie czasu pomimo cen­
tra lnego  położenia. M usiało w cześniej istnieć, by

dalszy).

dać rękojm ię na siedzibę dziekanatu, jeszcze w cze­
śniej. aniżeli podają dokum enty historyczne, jako 
osada.

P ie rw sza  w zm ianka o istnieniu D ębicy podana 
je s t w  Schem atyźm ie Kleru. W  roku 1318 e ry g o ­
w ano  kościół parafialny w  D ębicy. Jednak  ta  su ­
cha no ta tk a  nic nam  nie m ów i o ów czesnem  zna­
czeniu Dębiej/, o jej jakiejkolw iek roli. Nic ponadto 
w ięcej. C zego tedy  nie da ła  nam  ta  notatka, dały  
nam  w aty k ań sk ie  księgi rachunkow e w  8 la t póź­
niej, o czem  już w y że j pisaliśm y.

Lekarze-dentyści
A l e k s a n d e r  i  N a d i n a  ROMMOWIE

otworzyli

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
h

w Dębicy w domu „Żniwa”,
Rynek, I. piętro.

Przy zam ówieniu koron lub zębów sztucznych 
plom bowanie i w yjm ow anie zębów bezpłatnie.
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DO  CZŁONKÓ W  KO ŁA K RAK O W SK IEG O  
Z. O. R.

Z arząd  K oła usilnie u p ra sza  sw ych C złon­
ków, aby  każdy, k tó rem u leży rozw ój Z w iązku  
n a  sercu, za łączone dek laracje  odpow iednio  
zużytkow ał, a przez w prow adzen ie  now ych ofi­
cerów  rez. do  Z w iązku  pow iększył ilość człon­
ków  i m ają tek  Z w iązku.

K O M U N IK A T  K O Ł A  K R A K O W S K IE G O .
Na posiedzeniu  Z arząd u  w dniu 7 V I b. r., 

przvjęci zostali następu jący  now i członkow ie do 
K oła K rak o w sk ieg o :

Dr. K lim ecki S tanisław , w icep rezyden t m. 
K rakow a, Pańczakiew icz Jan, S zaram aga H ilary, 
R ydel Jan, K am iński S tefan, H einrich  R om an, 
A dam sk i Józef, M oskalski Z dzisław , Szopski 
W ładysław .

K O M U N IK A T  S E K C JI S T R Z E L E C K iE J.
W  każdą  środę i p ią tek  od godz. 17 do 19 

odbyw ają  się ćw iczenia w strzelaniu  na strzel­
nicy T o w arzy stw a S trzeleckiego przy  ul. Lubicz. 
K ażdy członek w inien pozyskać odznakę strze­
lecką. F rekw encja liczna pożądana. K oszty am u ­
nicji m inim alne.

Związek Oficerów Rezerwy
K o ło  w  Ż y w cu .

OKÓLNIK Nr. 1.
1. Zawody strzeleckie konkursowe.

Z arząd  K oła Z O R . w  Ż yw cu  u rządza  dnia 
4 czerw ca br. zaw ody  konkursow e w strzelaniu  
z broni m ałokalibrow ej n a  strzelnicy  P W . Zw . 
Strzel, w  Żyw cu.

W  strzelaniu  brać b ęd ą  udział zespoły  z 5 
osób, delegow ane p rzez K oła Z O R . w Żyw cu, 
Bielsku, Białej, O św ięcim iu, Brzeszczu, C ieszynie 
i Pszczynie.

P oczątek  zaw odów  o godzinie 10 p rzed  poł. 
Z w ycięsk i zespół zdobędzie nagrodę przecho 
dn ią  w  form ie p u h ara  u fundow anego  przez 
tut. Koło.

Po zaw odach  o godzinie 13 odbędzie się 
w spólny  obiad w K asynie i p cg aw en d k a  to w a­
rzyska, a po tem  podw ieczorek  i pożegnan ie 
gości.

P rosim y w szystkich  K olegów  i C złonków  
o w zięcie udziału w tych zaw odach  oraz ew ent. 
w w spólnym  obiedzie i podw ieczorku. K oszt 
ob iadu  zł. 1 '4'J a podw ieczorku  30 — 50 gr. od 
osoby Przybycie z P an iam i m ile w idziane.

K oledzy, którzyby chcieli w ziąć udzia ł w  ze­
spole strzeleckim  zechcą bezzw łocznie zgłosić 
się u por. M ossera, pow . Kom . P. W . i W . F. 
w zględnie u por. M unka, ref. P W . i W F. Z a ­
rząd u  Koła.

U dział w  obiedzie i podw ieczorku  u p rasza  
się zgłaszać do dnia 2 czerw ca br. do g o sp o ­
darza  K asyna kol. por. rez. Dr. B en tke’go. 
(godz. 12.

2. O dznaki członkow skie.
Koledzy, k tórzy  reflektują n a  odznak i człon­

kow skie zechcą w płacić po 7 zł. do  rąk  zast. 
skarbn ika M gr F ranciszka G w oździew iczy, Ż y ­
wiec, ul. K ościuszki, kancelarja  ad w o k ata  Dr. 
G w oździew icza, poczem  odznaki te bezzw łocznie 
zostaną zam ów ione z W arszaw y  w w iększej 
ilości.

Z  p o w odu  zw łoki w  otw arciu  kon ta P .K .O . 
w kładki członkow skie i inne należy tości zechcą 
członkow ie zam iejscow i w p łacać pocztą  lub 
w  inny sposób  na ręce zastępcy  skarbn ika  Mgr. 
G w oździew icza, adres jak  w yżej, aż do czasu 
o tw arcia  kon ta  P . K. O . i rozesłan ia  czeków .

K oledzy, k tórzy  posiada ją  legitym ację bez 
fotografji, zechcą n adesłać  legitym acje w raz 
z fotografjam i celem  potw ierdzenia.

W szelką ko respondencję  należy  k ierow ać 
p o d  adresem  Z arząd u  K oła Z O R . w Żyw cu, 
P lac M arszałka P iłsudskiego.

3. K asyno  i b ib ljo tek a  ZO R .
P odajem y  do  w iadom ości, że kasyno  i b ib ljo­

tek a  K oła Z . O . R. o tw arta  jest codziennie od 
godziny 13-tej dla w szystkich C złonków  K oła 
Z O R  i członków  K asyna, jak  rów nież dla ich 
rodzin  i w prow adzonych  zam iejscow ych gości. 
C elem  uzupełn ien ia  bibljoteki, prosim y P  K o­
legów  o ofiarow anie n iepo trzebnych  książek 
i broszur z zak resu  w ojskow ości na  rzecz tej 
bibljoteki.

Związek Oficerów Rezerwy
K o ło  w  Z a k o p a n e m .

K O M UNIK AT.
Do P. T. C złonków  Z w iązku  O ficerów  R e ­

z e d y  R zeczypospolite j Polskiej i O ficerów  A rm ji
Czynnej.

Koło Z w iązku  O ficerów  R ezerw y R zeczy­
pospolitej Polskiej w Z ak o p an em , z organizo­
w ała  w  Z ak o p an em , jako  stolicy turystyki 
i sportu  zim ow ego Polski. Sekcję T urystyczno- 
S portow ą w lokalu K oła w willi „ ju trzen k a"  
w P arku  M iejskim .

Sekcja ta, m ając na  u w ad ze  cele Z w iązku , 
a m iędzy innem i: I) P op ie ran ie  spójni m iędzy  
ogółem  społeczeństw a, a jego siłą zbrojną,
2) P race kulturalno-ośw iatow e oraz  zdrow ie 
i pogodę um ysłu, k tó re daje tu ry sty k a  i sport, 
podjęła się organizow ania d la członków  Z O R ., 
O ficerów  A rm ji C zynnej i ich rodzin  b e z p ła tn ie :

1) W ycieczek  turystycznych w  T a try  Polsk ie 
i C zeskosłow ackie oraz okolice.

2) G ier sportow ych.
3) W ycieczek  narciarskich.
4) K ursów  narciarskich, jazdy na łyżw ach i tp .
P o n ad to  udziela Sekcja T urystyczno-S por­

to w a inform acji, ew entualn ie  organizuje w zak re­
sie życia tow arzyskiego partję  bridge, szach i t. p.

Kpt. rez. B Sta/a.

SPR A W O Z D A N IE  
R e fe re n ta  P . W . O kr. K rak o w sk ieg o  Z. O . R.

za rok  sp raw ozdaw czy  1932/33. w /g stanu 
z 30/IV  1933.

(Ciąg dalszy).
W y k ład y  odbyw ały  się w  kasyn ie  garnizo- 

now em  przy ul. Zyblikiew icza, w  porozum ieniu  
z T ow arzystw em  W iedzy  W ojskow ej, n ad to  
z ram ienia PW . K raków  M iasto dodatkow e.

O . P. L. G az czyli b ierna  obrona p rzeciw ­
gazow a i lotnicza p. T om ek . O b ro n a  przeciw ­
lotnicza w /g  najnow szych zasad  ppr. Iw aszkie­
wicz T arnów .

O ficer rez. i jego zadanie, kp t. Szulc. T e re ­
noznaw stw o, por M ikuła. M obilizacja, kpt. N o­
w ak. O b ro n a  przeciw lotnicza, kpt. D ubiński. 
G azoznaw stw o, por. W ąsow ski. Broń pancerna, 
mjr. W asilew ski. N auka o broni r. k. m. i c. k. m., 
kp t. jeż. Z ag ad n ien ie  PW ., kpt. Szulc. A rty lerja 
piechoty, por. W ajdow icz T erenoznaw stw o-pro- 
filowanie, por. M ikuła.

d) S trzeln ice .
Jak z sp raw ozdań  w ynika, ze strzelnic m a ło ­

kalibrow ych P W . korzysta ło  6 K ó ł: Biała, Busko, 
G orlice, Jasło, K raków  i Z ato r, ze strzelnicy 
w ojskow ej K raków  i G orlice. Z a te m  40°/o K ół 
po trafiło  w ykorzystać udogodnione w arunki 
strzelnic P. W ., bez k tórych  nie m ożna sobie 
w yobrazić jak ichkolw iek im prez lub zaw odów : 
naw et jedno  z K ół B iała subw encjonow ało

strzeln icę P W . kw otą zł. 150. Koło K raków  k o ­
rzysta ło  w p ierw szym  kw arta le  br. ze strzelnicy 
krytej przy ul. Zw ierzynieckiej w każdą  n ie­
dzielę, obecnie korzystać będzie  rów nież ze 
strzelniccy w ogrodzie T ow arzystw a S trzele­
ckiego przy ul. Lubich.

2. Sekcja strzelecka.
P rogram  sekcji strzeleckiej jes t podniesien ie  

strzelectw a celem  u łatw ienia zdobycia P ań stw o ­
wej O dznak i Sportow ej i odznak  strzeleckich. 
P ro p ag an d a  jest jeszcze za słaba, by  spo rt ten  
trafił do  p rzekonań  w szystkich członków . M iarą 
zajęcia się strzelectw em  będzie ilość zdobytych 
od zn ak  w okręgu około 45 i pośw iadczeń  do 
P. O. S. około 14. Z aliczają  się do żyw szych 
w  O kręgu  K oła w  Białej, Dębicy, G orlicach, 
Jaśle, K rakow ie i Z ato rze , inne są  w  stad jum  
organizow ania sekcji strzeleckiej lub też człon­
kow ie w spó łpracu ją  w sekcjach strzeleckich 
Z w iązku  S trzeleckiego jak  n. p w Dębicy, L i­
m anow ej i M ielcu. Z a rząd  O kręgu  rep rezen to ­
w any jest w  Z w iązku  broni m ałokalibrow ej 
przy Z w iązku  Strzeleckim  w K rakow ie przez 
kol. S zczepańskiego S tan isław a. Z a rząd  O kręgu  
op racow ał regulam in d la sekcji strzeleckiej i re ­
gulam in  w ew nętrzny d la Z arząd ó w  Kół, jak  
rów nież program  zaw odów  korespondency jnych  
strzeleckich o m istrzow stw o O kr. Z . O. R. na  
czerw iec r. b. — patrz  „E cho" z 15/111. b. r. 
Do zaw odów  zgłosiły się do tychczas 3 K o ła : 
Biała, G orlice i Jasło, w obec czego o d b ęd ą  się 
p raw d o p o d o b n ie  zaw ody o m istrzostw o m iędzy 
Kołam i. Podobne zaw ody  urządziła  już Biała, 
m iędzy Bielskiem , Białą, C ieszynem  i P szczyną 
zdobyw ając srebrny p u h ar M agistratu  M iasta 
Bielska. K arab inek  w łasny  kalibru 22 posiada ją  
K oła w  Białej i K rakow ie (cena zł. 165), am u ­
nicję zakupują  członkow ie p rzew ażn ie na w ła­
sny rachunek  po zniżonej cenie na  strzelnicy P W .

3. Sekcja propagandy.
O rganem  prasow ym  O kręgu  od lis topada  

1932 jes t dw utygodnik  „Echo z n ad  W isłoki", 
k tóry  o trzym ują Z a rząd y  w szystkich  K ół i człon­
kow ie K oła K rakow skiego bezp łatn ie . P ren u m e­
ruje się nad to  Z n ak , B iuletyn Federacji O b ro ń ­
ców  O jczyzny, Legjon, D ziennik personalny , 
D ziennik rozkazów  M. S. W ojsk, B iuletyn 
G azow y.

Bibljoteka.
P o siad a  ją K oło K raków  skata logow anych  

jest 78 książek  patrz  „Eicho" z 15 m aja b r. 
R ów nież korzysta ją  członkow ie w  K rakow ie 
z bibljoteki w ojskow ej D. O . K. V  za o p ła tą  
m iesięczną groszy 50.

4  Sekcja sportowa.
K oło Biała zorganizow ało  sekcję narciarską, 

której zespół b rał udział w m iędzyzw iązkow ych 
zaw odach  narciarskich  o m istrzow stw o pow iatu  
i obw odu P. W . 3 p. s. p. zdobyw ając 4 m iejsce 
przy udziale 12 zespołów . D alej Koło ułatw iło 
18 członkom  nabycie n art po cenach  zniżonych. 
Koło K raków  opracow uje regulam im  n arciarsk i 
d la  Kół.

R O Z D Z IA Ł  II.
W spółpraca na zew nątrz.

1. W sp ółp raca  z pokrew nem i organizacjam i 
wojskowem i.

K ontak t naw iązany  m am y z 3 Z w ią z k a m i: 
Z w iązk iem  Strzeleckim , R ezerw istów , i P . W . 
szkolnem  w śród k tórych członkow ie K ół m ają 
podzielone funkcje tak  w Z arząd ach  jak  i rolach 
w ykonaw czych  w  pow yższych organizacjach 
b ierze udział z O kręgu  około  30 członków  w /g 
następu jącego  przydziału  tery torjalnego w Z w ią ­
zku  S trzeleckim , K oła Busk, D ębica, Jasło , 
K raków .



Zjazd koleżeński pierwszych maturzystów 
gimn. dębickiego po 25 latach.

Jubileusz 25-1 eeia pierw szej m atu ry  w 1 gim na­
zjum  w  Dębicy, zapow iedziany  w  poprzednim 1 nu­
m erze „Echa z nad W isłoki , odbył się dnia 4-go 
c ze rw ca  b. r. nadzw yczaj u roczyście  p rzy  w sp ó ł­
udziale nietylko sam ych jubilatów , ale także człon­
k ó w ’ g rena  nauczycielskiego i publiczności, k tó ra  
z  praw dziw em  zadowolleniem i dumą oglądała 
sw oich daw nych m łodocianych w ychow anków ’, a 
dziś w  p rzew ażnej części pok ry tych  szronem  si­
w izny, pow ażnych m ężów .

0  godzinie 9 rano  p o w ita ła  o rk ies tra  gim na­
z jalna zgrom adzonych przed  gm achem  gimn. s ta r ­
szy ch  by łych  kolegów . U szykow ani w  czw órki,

! tw o rzą  czoło m aszeru jących  za  nimi (obecnych 
uczniów  gimn. Pochodow i, zdążającem u do ko­
ścioła, to w arzy szy  licznie zeb rana  publiczność.

Kazanie okolicznościow e w ygłosił i celebrow ał 
m szę św . ks. prof. K rukow ski, uczestn ik  zjazdu.

Po m szy  św . olbrzym i pochód ru szy ł na cm en­
ta rz , gdzie złożono w ieńce n a  grobach  p ie rw sze­
go  d y rek to ra  Zakładu, śp. Józefa Szydłow skiego, 
prof. Józefa  W yrobka  i kol. Syidona F riedberga, 
poczem  p. Jan  Szczerbiński w ygłosił ze znaną 
w szystk im  sw adą  w ielce nastro jow ą m ow ę ku 
czc i zm arłych  pedagogów, i obyw ateli, k tó rzy  się 
przyczynili do u tw orzen ia  zak ładu  średniego w  Dę 
bicy  i dalii m ożność k sz ta łcen ia  się licznym  poko­
leniom  m łodzieży. D aw ne wspomnienia), w yw ołane  
obecnie po 25-oiu latach, po ru szy ły  do łez w sz y s t­
kich słuchaczy.

1 dalszy  ciąg uroczystośc i w  auli gimn. nie by ł 
pozbaw iony w ielce podniosłych m om entów . Ze­
branych  w ita  obecny  gospodarz, zak ładu  p. dyr. 
'Sadow ski, p rzedstaw iając  obecne zadania  szkoły  
:i dem onstruje w y n ik i w ychow an ia  przez pozw o­
lenie jednem u z obecnych ab itu rien tów  n a  w y g ło ­
szenie okolicznościow ego w iersza, dostrojonego 
do uroczystości, a mailującego wiernie, i  z w ielką 
w erw ą uczucia i po ryw y , a także  i tro sk i obe­
cnej m łodzieży.

D aw ny  wychów,aiwca, dyr. S ta rsk i, p rzed sta ­
w ia w  dłuższej, w ielce fachow ej, o głębokiej t re ­
ści pedagogicznej przemowie,, w a rto ść  daw nej 
szkoły , k tó ra  wf niczem  nie u stęp o w ała  dzisiejszej, 
choć jej p rog ram y  ogran iczały  się w ięcej do> kszta ł 
cenią m łodzieży, niż do tak  w ychw alanego, dzi­
siaj w ychow ania . Że daw na szko ła  w ięcej k sz ta ł­
ciła, ale nie zan iedbyw ała  także  w ychow ania , naj­
lepszy  dow ód n a  jubilatach. P odnosi też  słusznie 
zasługi osobow ego w p ływ u  na w ychow anków , 
k tó ry  o ddzia ływ ał p rzyk ładem  i  czynem , a nie 
golem,i frazesam i.

N astępny  m ów ca p. Kargoł, jubilat, dyr. gimn. 
w  T arnow ię, w  dłuższem  przem ów ieniu podnosi

Kto czy ta ł o sta tn i num er „W iadom ości dęb i­
ckich", a  jest cośkolw iek zorien tow any  w  spraw ie 
K asy  S tefczyka, m usi się zastanow ić, sk ąd  ludzie, 
k tó rych  miejsce pow inno być gdzieindziej, a  nie 
na wolności w  D ębicy, m ają ty le  tu p e tu  i odw agi 
P rzekręcać  praw dę, p rzem ilczając naturaln ie to 
wszystko,, coby m ogło przyczyn ić  się do w y św ie ­
tlenia tejże z  innej strony . C zy ta  się tam  w sz y s t­
ko, ty lko  nie pomimo takiego ty tu łu .

P rzed ew szy stk iem  obecny  Z arząd  nazy w a  się 
„okupantam i K asy", zarzucając  m u n ie  chęć słu­
żenia in teresom  SpótdfcMnii, ale chęć u trącen ia  D ra 
N agaw ieckiego rzekom o p rzez szerzenie n iep raw ­
dziw ych w ieści.

O tóż setk i lu d z i obecnych na W alnem  Zgro­
m adzeniu w idziało, że  nikt nie c isnął się do Za­
rządu  K asy, lecz zosta ł do niego formalinie w y b ra ­
n y  po to, b y  sp row adzić  ją na to ry , na  k tó rych  
s tać  pow inna, g d yby  nie rabunkow a gospodarka 
poprzedników; pod pa trona tem  D ra  Nagawieckiego'.

W spom ina się w  „Wiadomościach** o  wspólnem  
Posiedzeniu Z arządu  i R ad nadzorczych  j o w ra ­
żeniu, jakie zrobiło  przem ów ienie D ra N agaw ie- 
‘ckiego. R zeczyw iście w rażen ie  by ło  w ielkie, bo

p. dyr. Sadow skiem u, oraz m łodzieży szkolnej.
P r z y  odczytan iu  katalogu  k lasow ego mieli po­

szczególni jubilaci sposobność p o ru szy ć  w iele epi­
zodów  z w łasnych  przeżyć, k tó re  p rzedstaw ione 
p rzew ażnie  w  sposób dow cipny, zm ieniły pow aż­
ny, a n aw et poprzedniem i punktam i obchodu na 
rzew ną nutę  nastaw iony  nastró j, na nieco w esel­
szy, k tó ry  objaw ił się dopiero w  całej pełni p rzy  
su to  zastaw ionych  sto łach w  sali Sokoła. Bo też 
nie szczędził tru d u  i sił dla w yw iązan ia  się ze 
sw ego  zadania kom itet obchodow y, złożony z p a ń : 
B ielatow iczow ej, P io trow skiej, mjr. Żegliokiej 
i G eschw indow ej, koi. B iełatow icza i Niemca. To 
też zdjęcie fotograficzne uczestników  jubileuszu, 
dokonane w  parku  Sokoła, w ykazu je  niczem  nie 
m ącony, serdeczny  i rozkoszny  nastró j na tw a ­
rzach  jubilatów , do czego p rzyczyn iły  się nadto 
toasty , w znoszone na cześć pszeczególnych uczest 
ników  i gospodarzy  przez ks. dyr. Koifisa, pułk. 
Rudolfa, prof. S taronia, prof. M igdała i innych.

P rz y  uczcie odczy tano  też w iele te legram ów  
z życzeniam i, nadeszłych  od jubilatów , k tó rzy  na 
zjazd p rzy b y ć  nie mogli, o raz  od by łych  profe­
sorów .

W  zjeździć w zięli ucjział następujący  b. p ierw si 
uczniow ie i m aturzyści: Bewiszko W łodzim ierz,
w łaśc. sk ładu sam ochodów , B ielatow iez F ranci­
szek em. nacz. kol., B ross M aurycy , urz. p ryw ., 
B uda F ranciszek  poczt., ks. C ichow las Bazyli, p ro ­
boszcz, Dr, Diintenfasis Izydor, adw okat; D obrom ę- 
ski M ieczysław , sędzia Sądu apel.; H ausner H en­
ryk , urz, lcoll; H endzel Franciszek, inżynier; H u­
bicki W ładysław ^ inż. roln.; Ju rek  Antoni, urz.. 
cłow y; Kargol Adolf, dyr. gimn.; K araś H enryk, 
urz, dyr. koił.; ks. K rukow ski Józef, prof. semin.; 
M ałek Franciszek, rad ca  min.; M atras Zygm unt 
(z żoną), rad ca  min.; m gr. M uniak Józef, ap tek arz ; 
Mysitkowieckii Jan, urz, poczt.; mgr. Niemiec S ta ­
nisław , w łaśc. dróg.; Pase lla  W ładysław , m ajor 
W P . ref. w  Min. S. W ,; D r Rudolf Karol (z żoną) 
płk. W P , szef w  M. S. W .; Sko-rus W ładysław , 
urz. p ryw .; Stachnik Jan, n o ta rju sz ; Szczerbiński 
Jan;, adw okat: D r Szczerbiński Ludw ik, adw okat; 
m gr. U hniat Franciszek, dy r. D epart. Min. Kom.

U roczystość zakończyła  się w span ia łym  rau ­
tem, urządzonym  staran iem  zarządu  m iasta  D ę­
bicy na cześć gości, poprzedzonym  przem ow ą w i­
ceburm istrza  prof. S taronia , zap raszającą  ich zno­
w u na zjazd, p rzyczem  niekoniecznie m uszą c ze ­
kać aż  na  z ło ty  jubileusz po upływ ie now ych 
25-ciu lat.

W  poniedziałek rozjechali się mili goście do 
sw oich zajęć, żegnani z żalem  p rzez  daw nych zna­
jom ych z Dębicy.

ci nieliczni członkow ie, k tó rzy  do osta tn ie j chwili 
nie byli zdecydow ani, po jego przem ów ieniu z ro ­
zumieli, że są  na b łędnej drodze i stosunek  swój 
do niego uwidocznili, g łosując za  w ykluczeniem  
go z lis ty  członków! Kasy.

N a tem  zebraniu  p rzyznał się p. N agaw iecki, 
że dokum enty kasow e podpisyw ał ty lko  dlla fo r­
malności, że  z pieniędzy za  inkasa w ziął ty lko  dro­
bną kw otę  j tłum aczy ł się ze sw oich nadużyć tak  
fatalnie, że lu s tra to r p. B uzdygan • m usiał zabrać  
głois j pow iedzieć; „Panie  D oktorze, pan  je s t b u r­
m istrzem  i ipra^w nifciem , a tłum aczy  się pan go­
rzej, jakby  to  zrobił p ie rw szy  lep szy  chłop. Pan 
zarzuca  P a tro n a to w i to lerow anie złą, a k tóż  jeśli 
nie pan je s t tem u w inien? Kto jeśli nie pan in te r­
w eniow ał telefonicznie u D y rek to ra  Kostki, aby 
z  nadużyć, w y k ry ty ch  p rzez lu s tra to ra  T ry czy ń - 
skiego 24 listopada 1932 r. nie robić użytku. Gdzież 
w ięc witna P a tro n a tu , jeżeli sam  przełożony  s ta ra  
się o zatuszow anie łajdactw?**

R ów nież b y ły  prezeis Komisji rew izyjnej p. G ra- 
dzińskr sam  zaznacza, że nie m ógł robić rewizji, 
bo mu ją  utrudniano. G dy jeden  b y ł obecny, to  
b rak o w ało  drugiego, gdy  trzeb a  b y ło  kluczy do

K asy, to  nigdy ich nie m iał obecny  w  Kasie. Innem 
razem  znow u ośw iadczono mu, że księgi w y słan o  
do P a tro n a tu . A gdy  w reszc ie  udało mu się zro­
bić rew izję i postaw ił pew ne zarzu ty , usunięto 
go jako  niew ygodnego.

O pow iada p. D r N agaw iecki, że „o n iepraw i- 
dłow em  urzędow aniu  w  K asie, k tó re  polegało na 
pow ierzeniu agend K asy  sam em u kasjerow i, w ie ­
dzieli z resz tą  w szscy  członkow ie Z arządów  i R ad 
nadzorczych , a  nie um ożliw ili m u usunięcie z ła“.

A k tóż to  oddał sw oje klucze od k a sy  kasje ­
row i, czy  nie sam  pan  D r N agaw iecki? W ięc któż 
m iał panu um ożliw iać usunięcie z łe?

T w ierdzi p. redak to r, że operow an ie  liczbam i 
ścislem i i faktam i jest dla nas najmniej przyjem ne. 
Sądzim y, że pańskie „ścisłe" liczby nic Kasie S tef­
czyka nie pomogą,, bo czy m y napiszem y, że  s tra ­
ty  K asy w ynoszą 22.000 zł., czy  pan zapoda, że 
kasjer sp rzen iew ierzy ł 14.300 zł., a  ukradziono 
prow izji 1000 zł., p rocen ta  od zdefraudow anych 
pieniędzy w ynoszą  4000 zł. i t. d., — to w  rezul­
tacie znow u w ypadnie  22.000 zł. — I c ieszy się 
pan, że  nas p rzestraszy ł... cyfram i?

Chce pan dalej w yk azać , że od roku 1928 
p rzedstaw iał pan W alnym  Zebraniom  s ta n  ano r­
m alny, p rosząc o zw olnienie go ze stanow iska 
przełożonego. — O tóż w zm ianka o  tem , że pan 
„mimo chęci nie m oże tak, jak  dotąd spełniać obo­
w iązków  członka stale, urzędującego p rzy  czyn­
nościach kasow ych  z pow odu zajęcia jako  b u r­
m istrz" — i znajduje się dopiero  w  protokole 
z W alnego  Zebrania z dnia 25 października 1931, 
a w ięc w  trz y  la ta  później, niż pani w  sw oich 
„ścisłych i p raw dziw ych" „Wiadomościach** podaje

G niew a się pan, że protokół rew izy n y  zarzuca, 
iż  pobierał pan zą  urzędow anie  w  kasie  25 zl. m ie­
sięcznie; m yli się pan w  tym  w ypadku, bo p ro ­
tokół podaje ty lko  w yciąg  uchw ał z posiedzeń Za- 
rządówiy R ad  nadzorczych  i W alnych  Z ebrań; taka  
u chw ała  zapad ła  na posiedzeniu Z arządu  I R ady  
nadzorczej w  dniu 26 m aja 1926. ‘P odaje  jednak 
następnie ten sam  protokół, że  uchw ałą  W alnego 
Zebrania z dnia 30 m aja 11926 postanowiono' w y ­
płacać panu 20 zł. m iesięcznie. M ilczy pan  nato ­
m iast o tem , że  np. w  dniu 10 listopada 1929 r. 
uchw aliło W alne Zebranie w yp łacić  panu 300 zł. 
ty tu łem  uzupełnienia p łacy  za  roik 1928, a  w ięc 
razem  w ypadło  już 45 zł. m iesięcznie. T ak  sam o 
uchw ałą  W alnego Z ebrania wj dniu 21 grudnia 
1930 r. postanow iono w ypłacić  panu 200 zł. ty tu ­
łem  uzupełnienia w ynagrodzen ia  za rok  1929.

N ależało w ięc pełnić sw oje obow iązki n a leży ­
cie i dać za  to  Kasie pew ne m axim um  w ysiłku.

U bolew a dalej p. N agaw iecki, że K asa m a za 
w y g ó ro w an e  żądania; chce zw ro tu  nadebranych  
pieniędzy, zw ro tu  pobranych  k w o t za  inkaso  w e ­
ksli. Zdaniem  w szy stk ich  uczciw ie m yślących  na­
leży  zw rócić  Kasie to , co je j w  łajdacki sposób 
zabrano.

T w ierdzi p. N agaw iecki, że k w o ta  1000 zł. za 
inkaso w eksli jest niesłusznie p rzypisana do z w ro ­
tu, a ko sz ta  prow adzenia  tej agendy p rzez  Kasę 
w y n io sły b y  CO' najmniej pięć ra z y  ty le! — Kaso 
S tefczyka w  D ębicy! m iałaś szczęście że  znaleźli 
się dobrodzieje i skrad li ci jeden ty siąc  z ło tych  
za inkaso weksli, bo oszczędzili ci p rzez to  s tra tę  
aż pięciu ty sięcy  zło tych!

Zaiste, rozbrajająca „ljogifka"!
R ozum iem y bardzo dobrze, że P. N agaw iecki 

chciałby jakoś w y leść  z  afery, w  k tó rą  w lazł, 
tw ierdzim y jednak, że urządzanie sobie kpin z czy ­
telników  n aw et za 10 g roszy  je s t n ietaktem , k tó ry  
chyba sami już czyteln icy  potrafią  w  odpow iedni 
sposób skarcić!.

Nie będziem y nazy w ać  „lukrem** opow iadania 
o urzędow aniu  w  Kasie ty lko  w  niedziele i środy , 
choć dni u rzędow ania w] Kasie S tefczyka b y ły  w e  
w to rk i  środy, czw artk i i piątki (jest tam  w. p ro ­
tokole w ym ieniony  także i poniedziałek, jako  dzień 
urzędow ania, ale k toś go delikatnie przekreślił), 
tw ierdzim y jednak, że te dni w y sta rcza ły , b y  in­
kaso w eksli załatw ić.

Co się zaś  ty czy  kwioty 6.500 zł., w ypłaconej 
rzekom o Kasie S tefczyka p rzez Kasę m agistracką, 
sądzim y, że sp raw ę tę  m oże w yjaśn ić  ty lko  sąd. 
S p raw a  ta  p rzedstaw ia  się następująco. Kasa m a­
g istracka  w y p łac iła  w  roku  1930 kw otę  6500 zł. 

rzekom o Kasie S tefczyka za  a sygnatą  podpisaną

w arto ść  dzisiejszej szikoły i dziękuje za  przyjęcie
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Prawda w Kasie Stefczyka nie za kulisami
lecz na sceni



przez  D ra  N agaw ieckiego jako  burm istrza . Zatem  
kiwota ta  pow inna b y ła  w płynąć  do K asy S tefczy- 
ka  i tam  rów nież D r Ń agaw iecki jako p rzełożony 
Z arządu  i członek u rzędujący  pow inien by ł pod­
pisać asygna tę  na przychód. A sygnaity takiej} jed ­
nak w  Kasie S tefezyka niema, jak  rów n ież  kw ota  
tak a  w  księgach K asy  S tefezyka n ie  jest uw idocz­
niona. —- B rak  jest rów nież w szelk ich  zap isków  
w  Kasie S tefezyka o spłacie tej kw oty,, chociaż 
k w o ta  ta  p rzez trz y  m iesiące m iała w ędrow ać  
z K asy  S tefezyka do K asy magistrackiej], bo w e ­
dług zap isków  m agistrack ich  b y ła  sp łacana p rzez 
Kasę S tefezyka w| ośmiu ratach , a w ięc  ip. N aga- 
w ieeki, jako u rzędujący  cz łonek  K asy S tefezyka 
i pob ierający  za sw e  czynności- w ynagrodzenie , 
pow inien by ł znow u podpisać 8 a sy g n a t w  Kasie 
S tefezyka na w y p ła tę ; a sy g n a t tak ich  jednak  nie­
ma, jak  rów nież jakiejkolw iek wzm ianki o usku­
tecznionej w ypłacie . A przecież to  nie b y ło  10 g ro ­
szy, żeby  o nich m ożna zapom nieć!

P rz y  końcu sw ego  a rty k u łu  cieszy się znow u 
p. redak to r, że w ystąp ien ie  jego znalazło sw ój w y ­
ra z  w  rzeczow cm  stanow isku  dyr. P a tro n a tu  P- 
Kostki, „k tó ry  przyznał, że n iek tó re  pozycje m o­
żna  częściowo' skreślić, a w  całości k w o tę  z n a ­
debranych. poborów  565 i z -inkasa w eksli 1000“ .

Dla ochłodzenia po tejj uciesze zacy tu jem y  koń-

Z posiedzenia Rady gminnej w Dębicy
R ada gm inna na posiedzeniu dnia 29 m aja  br. 

s tw ierdz iła  w reszcie  po długiem  dośw iadczeniu, 
że  „m acherkom " kilku polityków  miejskich z b. 
burm istrzem  na  czele czas już  po łożyć koniec, 
gdyż dalsze ich perfidne działanie doprow adzi 
w ładze  przełożone do -tego, że okres sam orządu  
dla D ębicy się skończy i m usi p rzy jść  d rozw ią­
zania R ady, chociażby n aw et sto  ra z y  głosili, że 
ty lko oni są obrońcam i sam orządu.

M ianow icie jako 5 punkt obrad  w staw ił p rze ­
w odniczący  p. wiceb. S taroń  rezygnację  w iceb u r­
m istrza  i uzasadnił postaw ienie tej kw estji nietylko 
brak iem  zdrow ia, aile p rzedew szystk iem  nastaniem  
nieznośnej a tm osfery  tow arzysk iej, jaka  pojaw iła 
się po i w sku tek  objęcia p rzez w iceburm istrza  
rządów  w  gminie.

W łaśc iw y  jednak  pow ód takiego postanow ie­
nia w iceburm istrza  p rzedstaw ił rad n y  Grudziński, 
w yjaśn iając, że g łów ną p rzyczyną, k tó ra  skłania 
w iceburm istrza  do rezygnacji, jest brudne i pod­
stępne usiłow anie usunięcia w iceburm istrza  od 
w ładzy , podjęte poza jego plecam i i w  tajem nicy

solne czynić jakieś kroki poza plecam i w icebu r­
m istrza, do k tórego  i oni i całe m iasto  ma pełne 
zaufanie, —  inni tw ierdzili, że p rzychw ycen i na 
drodze, nie czy tając m em oriału i nie znając jeg o  
treśc i i celu, podpisali go.

Jeden ks. dziekan pozostał zatw ardziałe  p rzy  
w ykrę tnem  tw ierdzeniu , że przecież ten m em oriał 
nie zw raca  się p rzeciw  w iceburm istrzow i (także 
logika!), lecz broni ofiary, niew innie opadniętej. 
p rzez -ogary dębickie.

Lecz ks. dziekanie, przyjm  do wiadom ości, że: 
„ogary" to zw ierzęta, służące do trzym ania za. 
uszy dzikiej i szkodliw ej bestii-. W ładze zaw iesza­
jąc burm istrza, nie op ierały  się na żadnych ano­
nimach, lecz na faktach i czekają chwili, by  te g o  
pan-a odwiesić, jeśli się oczyści- z ciężkich, bo g ra ­
niczących ze zbrodnią, r popełnionych z chęci z y ­
sku zarzu tów .

Posłuchajże więc, ks dziekanie, jeżeli już nie- 
rad y  naszej, to w iceburm istrza, udzielonej ci na. 
posiedzeniu i „chodź prostem j ścieżkam i, jak on" 

W obec tego, że ten m em oriał, jak stw ierdzili 
au to rzy  w  o-so-bie p, Laufbahna i innych, nie był 
w ynikiem  zorganizow anej akcji, lecz kilku nied-o- 
w arzonych  m ózgów  i m oże rzeczyw iście  m iasto  
pozbaw ić sam orządu, pan w iceburm istrz  rezy g n a­
cję sw oją cofnął i spodziew am y się, że będzie u- 
wołni-ony na pew ien czas od zakusów  tak  zw anych, 
„przy jació ł11, k tó rych  nada] będzie trzy m ał zdała;, 
z nieprzyjaciółmi- zaś łatw iej da sobie radę.

T ak to  w alczą dobrodzieje, k tó rzy  sam i się de- 
s-ji i natrafiającem u w  dążeniu do tego celu na m askują, w ykazując, że  nie -o dobro i in teres m ia- 
ciągłe k łody  przed  nogami. sta  trzeba  w alczyć, lecz o żłóbek, z k tó rego  c z e r-

Co m iała znaczyć ow a nieznośna atm osfera  pać tak  im za b. burm istrza  było- przyjem nie i ko­

cow e przem ów ienie wi tej sp raw ie  p. dyr. Kostki: 
„K asa S tefezyka w  D ębicy nie m oże dzisiaj udzi 
lać pom ocy ludziom, oczekującym  na tę pomoc, 
poniew aż przeszło ' 22.000 z:ł. s trac iła  p rzez  n ie­
uczciw ą i rabunkow ą gospodarkę czł-o-nkó-w Za­
rządu ; dla częściow ego bodaj w ynagrodzenia  
szkód m oralnych i m aterialnych , jakie poniosła, 
kw o ta  s tra t, w y k azan a  p rzez rew izję, pow inna -być 
w  całości zw rócona".

I z czegóż się tu  cieszyć?
R ów nież ciekaw e jest, że  p. Ń agaw iecki nie 

upomina się o sw ój honor, gdy  usłyszał, w  obe­
cności zebranych  na. posiedzeniu osób, z u st p. G a­
w lika o rozsiew aniu  p rzez  p. B ojdow ą pogłoski, 
że z pieniędzy zabranych  p rzez  jej m ęża, w ziął 
sobie p. Ń agaw iecki ty lko  6000 zł

I na cóż tu  zdadzą się różne zaklęcia i słow a 
kapłańskie, o raz  łzy  w y lew ane  nad człow iekiem  
o „czystych11 rękach  i „k ry sz ta ło w y m " ch arak ­
terze...

Zadecyduje o tem  P ro k u ra to ria  i Sąd, na co 
już długo czekać nie będziem y.

Kto zaś jest chuliganem, hjeną, k to  żeruje, kto 
rzuca najbezw stydniesze insynuacje, pozostaw ia­
m y do osądzenia Czytelnikom .

C złonek Kasy.

tow arzyska , jaka  się w y tw o rz y ła  po objęciu u rzę­
dow ania p rzez w iceb. prof. S taronia, w y jaśn ia  to 
sam  p. w iceburm istrz. O tóż zdobył on podobno 
zaufanie i uznanie u rzekom ych przeciw ników , 
choć prof. S taroń  takich nie miał, bo się w  poli­
tykę  nie baw i, a s trac ił je u daw nych i tak że  rz e ­
kom ych przyjaciół, k tó rz y  zarzucając  mu, że  ob­
jąw szy  i sp raw ując rząd y  tak  długo-, dyskredy tu je  
P. bu rm istrza  i jego partję  i jest zdrajcą tejże.

P rzec ież  u-siłuje zaprow adzić  w  m ieście p acy ­
fikację stosunków , a to  nie jest ich celem i nie 
leży  w  in teresie  m iasta!

Nie chce w ięc zag radzać  drogi do szczęścia 
nikomu, trac ić  przyjaciół i w alczyć  z nikim i p rze- 
dew szystk iem  stać  przed  dw om a Radami], a  nie 
na czele jednej i to  pracującej zgodnie. P ro s ta  
p rzyzw oitość i najprym ityw niejsze pojęcie taktu  
‘w ym aga, by  urzędującego w iceburm istrza  nie po­
trak to w ać  niezasłużenie w yrażen iem  b raku  zaufa-

rzystn ie.

u.

przed  nim, celem reak ty w o w an ia  zaw ieszonego n' a i działać jako R ada poza Radą.
w  urzędow aniu  burm istrza, czego chcieli ow i pa­
now ie dokonać zapom ocą m em orjału, w y sto so w a­
nego do W ojew ództw a, a w ykazu jącego  rzekom e 
ogrom ne zasługi tegoż dla m iasta.

A ktorzy  tego stanu i autoro-wie m em orjału w i­
dząc, że ich czeka publiczna kom prom itacja, usi­
łują p rzedew szystk iem  obradow ać p rzy  zam knię­
tych  drzw iach i usunąć licznie zgrom adzoną na 
galerji publiczność, bo bez św iadków  czuliby się 
na siłach ła tw iej p rzekręcić  p raw dę, ak  np. pan 
Laufbahn, i z czarnego  zrobić białe; ale gdy  sam  
p. w iceburm istrz , poparty  p rzez licznych, uczci­
w ie m yślących radnych, sprzeciw ił się opróżnieniu 
galerji, musieli i oni z rezygnow ać z ła tw ego  z w y ­
cięstw a  i uderzyć  w  inny ton, m ianow icie ton 
sk ruchy  i prośby.

C zyż w ładze  m ogą reak ty w o w ać  na pow ażne 
i odpow iedzialne stanow isko człow ieka, będącego 
w  śledztw ie o  sprzeniew ierzenie, czy też  dopo­
m aganie do- sprzeniew ierzenia tak  w ielkie; surny 
publicznych pieniędzy, choćby 10 memorj-ałó-w do­
m agało  się tego?

W  taki sposób i w arszaw sk i „T asiem ka", po­
p a rty  m em oriałem , pow inienby opuścić m ury  w ię­
zienne i dalej upraw iać  sw ój in tra tn y  proceder.

W ierzym y, że sp raw ow an ie  w  obecnej dobie 
roli gospodarza m iasta, gdy  -persona! by ł zdem o­
ra lizow any, kasa  gm inna n iety lko próżna, ale sil­
nie zaa tak o w an a  p rzez w ierzycieli, radni w trą c a ­
jący  się do zarządu  gm iny i fo rsu jący  sw oje in te­
resy , —  m oże zniszczyć n e rw y  człow iekow i, 
p rzejętem u am bicją w ypro w ad zen ia  gm iny z opre-

W-o-bec tego  ośw iadczenia w iceburm istrza  w y ­
stępow ali pojedynczy radni, s tw ierdzając  jedni, że 
nie przypuszczali, b y  n iek tó rzy  panow ie pozwolili

P. redaktorowi „Wiadomości dębickich 
do wiadomości.

Z arzucan iem  Z w iązkow i O ficerów  R ezerw y 
przynależności do jak iejkolw iek partji po lity ­
cznej nie osiągnie pan  zam ierzonego celu, bc  
jest rzeczą pow szechnie w iadom ą że Z w iązek  
O ficerów  R ezerw y jest zw iązkiem  apolitycznym , 
bezparty jnym , k tórego  sta tu tow em  hasłem  jes t 
u trzym anie jednolitego, naro d o w eg o  P ań stw a 
Polskiego, jego niepodzielności, potęgi i b ezp ie­
czeństw a, pop ieran ie  spójni m iędzy ogółem  sp o ­
łeczeństw a, a jego siłą zbrojną oraz pop ieran ie  
działalności społecznej, stojącej na  gruncie p ań ­
stw ow ości polskiej.

W  polityk ierów  się nie baw im y, a potrafim y 
p racow ać społecznie naw et z ludźm i politycznie 
zaangażow anym i bez obaw y zarażen ia się ich 
party jnem i przekonaniam i.

To jest p ierw sze ostrzeżenie przed  zaczep k a­
mi Z w iązku  O ficerów  R ezerw y; drugie m oże 
być, ale już w innym  rodzaju ...

ROZKŁAD JAZDY WAŻNY OD 15-GO MAJA 1933 r.
W KIERUNKU KRAKOWA W K I E R U N K U  L WO WA

Nr.
poc Rodzaj pociąga:

D Ę B I C A
Nr .

p o c .
Rodzaj pociąga

D Ę B I C A

Przyjazd

Po
stó

j
m

in
ut Odjazd Przyjazd

Po
stó

j
m

in
ut

Odjazd

30 Osobowy 3'45 15 4 00 29 Osobowy 220 18 2-38
304 Pospieszny 3 52 1 3 53 Z03 Pospieszny Z-3Z 1 233
234 Osobowy 5 32 — — 231 Osobowy — — 6 30
722 Osobowy 5'40 8 5 48 1483 Pospieszmy 10 45 1 1046
Z04 Pospieszny 10 81 1 13 02 21 Osobowy 10 52 3 10-55

24 Osobowy 10 29 3 10 32 461 Mieszany 12-10 14 12-24
22 Osobowy 14 07 3 14-10 301 Pospieszny 13 23 1 1324

302 Pospieszny 15 58 1 15-59 23 Osobowy 16-18 4 16-22
20 Osobowy 17-07 4 17-11 19 Osobowy 18-18 9 18 27

462 Mieszany 18-40 15 18 55 303 Pospieszny 20-50 1 2051
232 Osobowv 19 30 — — 233 Osobowy — — 22 35

1404 Pospieszny 20 02 1 28-03 721 Osobowy 22-20 — —-

W KIERUNKU DĘBICY 2  TARNOBRZEGA W KIERUNKU TARNOBRZEGA

722 Osobowy 5-40 713 Osobowy 3 59
712 Osobowy 8-55 723 Osobowy 6-35
714 Osobowy 12-02 715 Osobowy l a ­
726 Osobowy 15 52 725 Osobowy m o
752 Mieszany 18 10 717 Osobowy 18-23

721 Osobowy 22-28


